“Ze względu na uchylenie kanonu 1399 i 2318 dawnego Kodeksu Prawa Kanonicznego przez Papieża Pawła VI w roku 1966 (AAS 58/16) nie ma już zakazu publikowania nowych objawień, wizji, proroctw, cudów itp. Nie obowiązuje już odtąd zakaz ich rozpowszechniania bez imprimatur Kościoła.” 

AKT OFIAROWANIA SIĘ JEZUSOWI CHRYSTUSOWI PRZEZ RĘCE MARYI

wg. Św. Ludwika Marii Grignion de Montfort: “Traktat o doskonałym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny”

Ja, N..., grzesznik niewierny, odnawiam i zatwierdzam dzisiaj w obliczu Twoim śluby Chrztu Św. Wyrzekam się na zawsze szatana, jego pychy i dzieł jego, a oddaję się całkowicie Jezusowi Chrystusowi, Mądrości wcielonej, by pójść za Nim, niosąc krzyż swój po wszystkie dni życia. Bym zaś wierniejszy Mu był, niż dotąd, obieram Cię dziś, Maryjo, w obliczu całego dworu niebieskiego za swą Matkę i Panią. Oddaję Ci i poświęcam jako niewolnik Twój, ciało i duszę swą, dobra wewnętrzne i zewnętrzne, nawet wartość dobrych moich uczynków, zarówno przeszłych, jak obecnych i przyszłych, pozostawiając Ci całkowite i zupełne prawo rozporządzania mną i wszystkim bez wyjątku, co do mnie należy, według Twego upodobania, ku większej chwale Boga w czasie i w wieczności.

Kwiecień C - 2010

Posłania dla: Gianny Sullivan, Jennifer, Pedro Regis, 
 II część Przesłań dla siostry zakonnej z Warszawy
Od tłum.: Posłania w języku angielskim można zamawiać nieodpłatnie u Sue: MEACH9960@aol.com  
Magdalena Tuszyńska tłumacz na j. polski, wyśle zestawy do każdego, kto się zgłosi pod adres: Mtuszynska@hotmail.com  

Posłania: Kwiecień C - 2010 – 22 kwietnia 2010, str.14 + ksiązka: „Zapiski więzienne ks. Kardynała Wyszyńskiego”
W wigilię święta św. Jerzego zestawem tych posłań wspominam Sługę Bożego ks. Jerzego Popiełuszko!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Myślę, że teraz czas będzie się dla nas dzielił na przed i po 10 kwietnia 2010. Jeszcze stale żyjemy tą tragedią. Dostałam kilka przesyłek, popatrzmy na to teraz jeszcze raz. Również pierwsze z posłań – dla Gianny, zostało udzielone w dniu następnym. Dodatkowo przesyłam: „Zapiski więzienne ks. Kardynała Wyszyńskiego”. Od pewnego czasu, dobra dusza przesyła mi bardzo dobre ksiązki, jesteśmy za nie wszyscy bardzo wdzięczni!
http://www.slide.com/r/e02-31pS7D-9qa-V903wRchIH-YGqMFm?previous_view=mscd_embedded_url&view=original   
Światełko pamięci - poczta od Lidki
Ostatni ślad na niebie - oraz następne –  poczta od Jana Antoniego: 
http://www.tvn24.pl/-1,1652190,0,1,tu_154-ostatni-slad-na-niebie,wiadomosc.html
 

Sługa Boży Jan Paweł II pisał:
"Ojczyzna jest Dobrem wspólnym Wszystkich obywateli i jako taka jest też wielkim obowiązkiem".

„Polska otrzymała niepodległość nie tylko w wyniku tego, że I wojna światowa zakończyła się klęska wszystkich trzech zaborców. Polska otrzymała niepodległość, bo podjęła walkę o nią - powiedział prezydent Lech Kaczyński 
podczas uroczystości z okazji Święta Niepodległości.” Więcej:
http://wiadomosci.onet.pl/2076217,11,prezydent_zakaz_wieszania_krzyzy_w_szkolach_jest_nie_do_przyjecia,item.html
 
POLSKA NALEŻY DO CHRYSTUSA! MODLITWA ZA OJCZYZNĘ!
 Dla nas po Bogu, największa miłość to Polska!
"Gdy będę w więzieniu, a powiedzą Wam, że Prymas zdradził sprawy Boże – nie wierzcie. Gdyby mówili, że Prymas ma nieczyste ręce - nie wierzcie. Gdyby mówili, ze Prymas stchórzył - nie wierzcie. Gdyby mówili, że Prymas działa 
przeciwko Narodowi i własnej Ojczyźnie - nie wierzcie.
Kocham Ojczyznę więcej niż własne serce i wszystko, co czynię dla Kościoła, czynię dla niej. "
Kardynał Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąclecia Polski (Warszawa, 25 XI 1953)
 

Najnowsze - prywatne posłanie od Naszej Pani dla Gianny Sullivan z dn. 11 kwietnia 2010

Niedziela Miłosierdzia Bożego   http://www.prourladyofemmitsburg.org/ourladysnewestmessage.html
Maleńkie dzieci, niech będzie pochwalony Jezus!
Maleńcy Moi, macie tak bardzo wiele różnorodnych intencji, a Ja jestem tutaj, że je wszystkie przyjąć. Ale Ja mogę wam powiedzieć, że dar „życia” jest najważniejszym. 
W dzisiejszym świecie u tak wielu ludzi brak jest komunikacji. Oni nie słuchają, oni nie słyszą, oni odchodzą i robią inne rzeczy. Co jest rzeczą ważną, to być razem i słuchać, i poprzez modlitwę wiedzieć wszystko, co wam jest potrzebnym. Gdy zdecydujecie, że będziecie szli osobno, to się zgubicie. Wy nigdy nie wiecie, kogo spotkacie na drodze i czy osoba, którą spotkacie na drodze będzie odciągała was od Boga, czy kierowała w stronę Boga.
Został wam dany wielki dar, i tym darem jest bycie zjednoczonymi. Nie powinno być tajemnic a wasze życie zawsze powinno być otwartym kanałem Miłości. Nikt nie powinien czuć się wyłączonym. Gdy ktoś rani albo też głęboko cierpi, to wówczas wasze modlitwy muszą iść w kierunku tej osoby. Zbyt dużo ludzi cierpi, nie mając nikogo, kto by się za nich modlił.
Przykro Mi z powodu wielu rzeczy w waszym życiu, których musicie doświadczyć. Na przykład: Przykro Mi z powodu tego, że wątpicie, przykro Mi, że możecie myśleć, że znacie lepszą drogę, przykro Mi z powodu waszego braku zaufania. Przykro Mi za tych, w waszych modlitwach, którzy tak straszliwie cierpią, ale gdy cierpienie pojawia się w waszym życiu, to wydaje się, że wszystko to w dużo większym stopniu oddziaływuje na was, niż na tych, którzy aktualnie przez to przechodzą.
Czyż nie widzicie w swoim sercu, że jeśli wyrwiecie codziennie jedynie kilka minut i pozwolicie na ciszę w waszym sercu, to Bóg podźwignie was i pozwoli przeniknąć w was najpiękniejszą Miłość, a wtedy każdy ból i cierpienie, każda radość i szczęście, i każda prawda zostaną ujawnione? Będziecie się radować z tymi, którzy się radują i płakać z tymi, którzy płaczą.
Prawdziwie, jest to mały świat, a jednakże tak wielu ludzi jest oddalonych. Wy nie jesteście w stanie spowodować, że będzie miłość, ale jeśli wy kochacie wewnątrz swojego serca, to nic innego nie potrzebujecie robić, ponieważ Miłość wystarczy za wszystko.
Tak wiele modlitw dzisiejszego wieczora, tak wiele! Tak, Ja zabieram je wszystkie. Modlę się, ażeby Bóg przyjął je wszystkie zgodnie ze Swoją najidealniejszą Wolą Bożą. Niechaj błogosławieństwa spoczną na was w bardzo specjalny sposób.
Nadejdzie dzień, gdy wy wszyscy, dzieci, będziecie znali Prawdę. Czy wierzycie, czy nie, będziecie znali Prawdę. Zobaczycie i poznacie. Proszę, bądźcie miłosierni dla innych, ale najważniejszym jest, żebyście byli miłosierni dla siebie samych.
Ja kocham was.

Dwa posłania od Pana Jezusa dla Jennifer   http://www.wordsfromjesus.com/index.html
Notatka: Jennifer otrzymuje systematycznie posłania, ale jedynie to przytoczone tutaj zostały wskazane przez jej kierownika duchowego do udostępnienia, i tak np. posłanie z 17 marca pojawiło się dopiero teraz, łącznie z kwietniowym 

17 marca 2010, godz. 3 po południu
Moje dziecko, módl się za swój kraj, bo nie będzie on oszczędzony. Módl się za tych, którzy nie są przygotowani na swoją godzinę sądu. Ja wam powiedziałem, że nadejdzie trzęsienie ziemi i podniesie bardzo wysoko brzegi potężnej rzeki, tam, gdzie zgina się wielki łuk. [Od tłum.: może to być: St. Louis, stan Missouri, rzeka Missisipi, bo w miasto to jest znane z budowli architektonicznej w kształcie wielkiego łuku . Wielu zginie. Módl się za tych, którzy mieszkają na wybrzeżu Pacyfiku, bo ich wykroczenia są większe niż za czasów Sodomy i Gomory. Bądź czujna na Moje słowa i módl się, módl się, módl się, bo Ja jestem Jezus i Moje Miłosierdzie w Sprawiedliwość zwyciężą.

4 kwietnia 2010, godz. 12:31 nad ranem
Moje dziecko, obejmij Archaniołów, bo oni są stróżami niebieskich bram. Ja powiadam ci Moje dziecko, że to z powodu upadłego archanioła Ja będę musiał ponownie przyjść, bo miecze Archaniołów wzniosą się i będą eskortowały Moją Matkę dla Jej triumfalnego zwycięstwa nad szatanem, bo jego głowa zostanie skruszona a Ja wrzucę go w odwieczny ogień na całą wieczność, on nie będzie więcej rządził nad Moimi ludźmi.
On chciał Mnie dopaść, ale nie mógł sobie rościć do Mnie prawa w Łonie Mojej Matki, dla Jej posłuszeństwa wobec Mojego Ojca. On chciał Mnie dopaść przez Heroda, ale znowu nie osiągnął zwycięstwa, tak jak i znowu w ogrodzie. On czatuje na łono, ponieważ jego misją jest przeszkodzić duszy w dojściu do jej misji na ziemi, on chce zniszczyć Moje stworzenie, Mój plan. 
Ja powiadam wam, Moje dzieci, w ten dzień Mojego Zmartwychwstania jest to czas na zmartwychwstanie waszych dusz z ich grobów snu. Ogarnijcie Sakramenty, bo to tam Ja będę ochraniał was przed złem, bo Ja jestem Jezus, źródło wszelkiego dobra, bo to jest Moje Miłosierdzie i Sprawiedliwość, które zwyciężą. 

Posłania Naszej Pani z Anguera w Brazylii, dla wizjonera Pedro Regis, na Internecie 12 kwietnia 2010
Oświadczenie Biskupa Don Silvério Albuquerque, byłego biskupa Archidecezji Feira de Santana, Brazylia
(skrót - słowami tłumacza) „Od wielu lat przyglądałem się z daleka wydarzeniom w Anguera. Nigdy w tych wydarzeniach nie uczestniczyłem. Znam bardzo dobrze tą rodzinę. Wierzę, że jeśli to jest prawdą, to będzie się to prawidłowo kontynuowało a najważniejszym jest, że nie ma tam fanatyzmu. Zarówno w Fatimie jak i w Lourdes było wiele sprzeciwów, ale prawda zwyciężyła i dzisiaj te obydwa miejsca są ośrodkami wiary. Miało tam miejsce wiele cudów, ale ja uważam, ze najważniejszymi są nawrócenia do wiary. Z pastoralnego punktu widzenia, uważam spotkania w Anguera za autentyczne, ponieważ miało tu miejsce wiele nawróceń.”
27 lutego 2010

Teraz jest czas na wasze nawrócenie. Czasy, które zapowiedziałam w przeszłości, teraz nadeszły. Bądźcie silni. Śmierć przejdzie przez Hiszpanię. Costa Rica będzie przeżywała chwile strachu. Śpiący olbrzym przyniesie cierpienie i śmierć do Afryki.

1 marca 2010

Tragiczne wydarzenie będzie miło miejsce w Urugwaju i powtórzy się w Espirito Santo. Śmierć przejdzie przez trzy krainy w Brazylii, przy akompaniamencie wielkich zniszczeń. Będzie tam wiele bólu.

4 marca 2010

Śmierć przejdzie przez miasto Teixira de Freitag w Brazylii i Moje dzieci będą płakały i lamentowały.
6 marca 2010

Żyjecie w czasie, gdy stworzenie traktowane jest z większym szacunkiem niż Stwórca i ludzkość jest ślepa duchowo. Po wszystkich ciężkich próbach, przyjdzie na świat zmiana.

Bóg uczyni wielki cud i będziecie widzieli to, co ludzkie oczy nigdy nie widziały. To będzie czas radości dla wybranych przez Boga. Idźcie naprzód bez lęku. Ci, którzy żyją w wielkim mieście w Brazylii będą przeżywali chwile ciężkich prób. Naukowcy dadzą ostrzeżenie i wszyscy będą uciekać.

Odkrycie wielkiego rozstąpienia ziemi zwróci uwagę całego świata. Pozostańcie w pokoju. Powróćcie do Pana. On czeka z rozwartymi ramionami. 

Część II przesłań dla siostry zakonnej z Warszawy - przesłania z lat 1997, 1998

Od przepisującej: Jak wspomniałam we wstępie, przesłania te były mi przysyłane wyrywkowo w latach 1999-2003. Część I stanowiła całość opracowana prawdopodobnie przez kierownika duchowego Siostry. Na Część II składają się bezpośrednie zapisy Siostry. Przekazuję je, po ułożeniu w porządku chronologicznym. Są jeszcze przesłania bardziej osobiste, złożą się na Część III. 
19.09.1997 Spotkanie z Matką Najświętszą w kaplicy Jasnogórskiego Obrazu [rocznica Objawienia w La Salette]
W czasie modlitwy za Kościół święty, ojczyznę i cały świat, zobaczyłam nagle poszczególne części globu ziemskiego, rozdzieranego błyskawicami gromów, ognia i wylewu wód. 
Ogień i woda szalały od południa aż po zachód (Czechy, Niemcy, Paryż..) przerażeni ludzie biegli do kościołów, które nie mogły pomieścić tłumów, Dlatego wokół murów kościoła gromadziły się rzesze ludzi, którzy w strachu wielkim zgodnie wołali do Boga o ratunek. Wielu spowiadało się na glos Bogu samemu, żebrząc o przebaczenie grzechów. 
Z powodu siły rozszalałych żywiołów, oślepiających błyskawic i zapadających na przemian głębokich ciemności, nie było możliwości udzielania pomocy. Ludzie ginęli w wielkiej liczbie... Jakieś koszmarne twory „ni to ludzie, ni zwierzęta) plując wciąż nienawistnie cuchnącą cieczą, uganiały się za uciekającymi przed nimi. i broniącymi się rozpaczliwie ludźmi, („niektórzy z nich byli bardzo młodzi, prawie dzieci). Te potwory pomywały ich i siłą unosiły z ziemi strącając w przepaść kłębiącego się ognia. 
Ogarnęło minie przerażenie wielkie, bo rozpoznałam otwarte, stalowe, ciężkie i żarzące się bramy piekła (zapamiętałam je z pobytu w piekle). Wypełzały stamtąd koszmarne istoty z nienawistnym wzrokiem, rzucające się na ludzi. 
Zaczęłam wzywać linienia Jezus i obmywałam dusze z wielkim trudem i męką w Najświętszej Wodzie i Krwi, (ociężałość wielka mnie przenikała). Zobaczyłam wtedy nieprzeliczone rzesze Aniołów zstępujących z wysokości i wstępujących, niosących dusze ku Niebu. 
Święci Królestwa udzielali różnorodnej pomocy ludziom, na których widniało znamię Krwi Zbawiciela. Ci ludzie odzyskiwali pokój i zaczynali promieniować niezwykłym szczęściem, udzielającym się otoczeniu. 
Usłyszałam serdeczny głos Maryji i w tym momencie obraz oczyszczenia świata znikł. 
Mówi Maja: 
„Córko moja, jeśli Mnie, Matki nic usłuchacie i nie nawrócicie się poprzez modlitwę serca, post i sakramenty Kościoła dotknie was bicz ognia i wody. Żywioły zbuntują się przeciwko wam, ludziom przewrotnego serca, odwracającym się od swego Boga. Jednak dla sprawiedliwych, małych moich dzieci, których budzi się coraz więcej, te dni będą skrócone biednemu światu. 
Proszę was dzieci, poprzez dar Najświętszej Wody i Krwi obmywajcie się niestrudzenie, by światło Bożej łaski mogło dotrzeć do waszych serc, byście nie ulegli przemocy zła, lecz otworzyli się na Miłość Ojca Przedwiecznego, który was kocha nieskończenie. 
Tak obmyci spieszcie pod Mój Płaszcz, bym was mogła chronić i prowadzić do Syna. 
Nie lękajcie się! 
Nigdy nic jesteście sami! 
Wasz Wszechmocny Stwórca jest wśród was. 
Każdy, kto Mu zaufa i obmyje się w Najświętszej Wodzie i Krwi, znajdzie ocalenie w Jego Ojcowskich ramionach. 
Bóg powinien być Pierwszy i wszystko w waszym życiu winno być Jemu podporządkowane. Nie ma ważniejszej rzeczy nad wypracowanie podobieństwa Ojca w sercach waszych i dziełach waszych umysłów i rąk. 
Córko moja, Bóg wybrał cię za narzędzie, by przekazać tonącemu w brudzie grzechu światu ocalenie poprzez Miłosierdzie objawiające się w zdrojach Wody i Krwi. Niech każda chwila twego życia będzie podporządkowana tej służbie. Proś wytrwale o pomoc Przyjaciół Boga, by ta misja Miłosierdzia dotarła do wszystkich, by lud obmyty z wiarą i skruchą w zbawczej Wodzie i Krwi, przejrzał i rozpoznał w Prawdzie drogę Ewangelii, by na niej odzyskał pokój i trwałe szczęście. -- 
Powiedz o. Kazimierzowi F., by zrobił wszystko, by głos Mego Syna dotarł do moich zagrożonych dzieci. Niech Miłość Mojego Serca towarzyszy wam zawsze. 
Błogosławię wam imieniem Nieskończenie Miłosiernego i Wszechmocnego Boga; 
- Ojca, Syna i Ducha Świętego. Amen! 


3.11.1997 Walka Ojca Pio. 
Modląc się w kaplicy, nagle zobaczyłam O. Pio mocującego się z jakimś bratem obok kościoła. To było chyba jakieś miasto wśród pagórków położone. Zdziwiłam się tak bardzo, że stałam, jak przysłowiowy slup przyglądając się tylko. 
O. Pio popatrzył na mnie groźnie i krzyknął: 
- Czemu się gapisz, pomóż mi! 
-Jak? 
(ten zakonnik, który walczył z O. Pio był młody, lecz barczysty i silny. Wyrywał się zwinnie, by się uwolnić z rąk Ojca, kopal i gryzł) 
- Oblej go Wodą i Krwią Chrystusa. 
Gdy podbiegłam do walczących, potknęłam się ze strachu i upadlam, bo zobaczyłam trzech groźnych, strasznych szatanów przyczajonych opodal nich. Z ich oczu szły iskry nienawiści, gniewu i lęku. Podjudzali do walki tego młodego zakonnika. 
Ojciec Pio zawołał: 
- Pospiesz się! Lej na niego Zbawczą Wodę i Krew! Czyż nie widzisz, jak jest osaczony? 
Poderwałam się i wzywając pomocy Maryi i Aniołów podniosłam ręce i poprzez nie zaczęły spływać na niego najpierw krople, potem powiększające się potoki Wody Żywej z Serca Jezusowego. 
Młody zakonnik upadł, poczym zaczął zachłannie pić. Gdy się napił, jakby otrzeźwiał, podniósł oczy i zapłakał. 
Popatrzyłam na miejsce, gdzie stał Ojciec Pio, ale jego już nie było. Zniknęły również złe duchy. A ten młody brat płakał coraz głośniej i boleśniej. 
Rozglądnęłam się dokoła, z kościoła nikt nie wychodził. Było wokół pusto. Będąc bezradna wobec tego wielkiego płaczu, poprosiłam: 
- Jezu, przyjdź! Okaż mu Miłosierdzie. 
Usłyszałam glos Jezusa płynący z Monstrancji w naszej kaplicy: 
- Mario, zanurz go w Mojej Krwi! 
Gdy to uczyniłam, spostrzegłam ze zdziwieniem, że jestem z powrotem w ławce naszej kaplicy. Pan powiedział bardzo łaskawie. 
- Walka o dusze wciąż trwa, lecz w tych czasach nasila się. Wy jako dzieci Boże, ale i ludzie zarazem jesteście słabi i niewidzący zagrożeń ze strony nieprzyjaciela. Dlatego Ojciec wasz w Niebie, otworzył ranę Serca swego Syna i dał wam skuteczny, wielkiej moc dar w postaci żywej Wody i Nieskończonej Świętości Krwi. Rozwarł zawory Niebios! Wezwał Mieszkańców Królestwa do współpracy z (ziemią) ludzkością. 
W tej harmonijnej, pogłębiającej się więzi między ziemią a Niebem, tajemnicy Świętych Obcowania, dokona się przez Maryję zwycięstwo dobra nad złem. Skutecznym i porażającym mieczem i lekarstwem będzie Woda i Krew Serca waszego Zbawcy. Pogłębiajcie wiedzę i miłość względem Mojego Serca. Pragnę być nie tylko waszym Zbawicielem, ale i Królem Najmiłosierniejszym. 
W Moim Boskim Sercu zranionym dla was jest ocalenie i uświęcenie każdego człowieka. 
Przyjdźcie do Mnie! 
Zaczerpnijcie Wody Żywej ze źródła niewysychającego i pijcie do syta! Obmywajcie nie tylko wasze szaty, lecz dusze krwawiące z powodu ran zadanych wam przez grzech. 
Przyjdźcie! Jestem Barankiem Bożym dla okupu za niewierności wasze. 
Nie lękajcie się! Jestem waszym Zbawicielem! 
Zapewniam was po wielokroć w historii tego tak buntującego się ludu, że brud i szkarłat waszych grzechów, jeśli zapragniecie i okażecie skruchę, zmyję mocą Ran Moich w Wodzie i Krwi dla was przelanej. 
Jakże pragnę, byście w godzinie ucisku wielkiego, który na was przychodzi obmyli się Wodą i w Krwi Baranka zanurzyli, bym mógł was odnowionych (odzyskanych z powrotem) wprowadzić w bezpieczne schronienie Mojego Serca. 
Jestem waszą Drogą, Pokojem i szczęśliwością, do której wzdychacie w głębi dusz waszych. 
Przyjdźcie! 
Miłuję was Miłością litującą się i przebaczającą... Przyjdźcie umiłowani! Czekam z tęsknotą wielką na każdego z was... 

3.11.1997 
W nocy o godz. 3:15 mój Anioł zbudził mnie znów głośno wołając: 
- Obudź się! Prędko! Te dusze giną. 
Zaspana usiadłam na łóżku i zaczęłam się modlić... Anioł mnie upomniał: 
- Uklęknij, błagaj przez Wodę i Krew Jezusa te dusze słabną w walce z chmarą duchów piekielnych. Czyż nie rozumiesz? Tu chodzi o życie lub śmierć wieczną! 
Otrząsnęłam się ze snu i uklękłam modląc się z pomocą mojego Anioła. Czas się przedłużał... Miałam już chęć wejść do lóżka i zasnąć... anioł widząc moje lenistwo powiedział: 
- Pan nasz Jezus Chrystus tyle godzin swego życia spędził na modlitwie do Ojca. Czyż ty nie powinnaś przynajmniej dwu godzin poświęcić na ratowanie tych ludzi od piekła? 
Zawstydziłam się bardzo... przepraszając narzuciwszy chustkę, bo było zimno, pozostałam na modlitwie. 

4.11.1997 Upomnienie i zachęta O. Pio. 
Gdy się ubierałam do kaplicy, usłyszałam glos Ojca Pio: 
- Wałka o dusze, wymaga radosnego porzucenia pieleszy. Zimno, niewygoda to paliwo wzmacniające modlitwę. Nie licz swego trudu i wielkodusznie odpowiadaj na wezwania o ratunek dla zagrożonych śmiercią wieczną dusz. 
Znam ten trud... ale ta ofiara podjęta z miłością w słodycz wielką się zamienia, nawet już tu na ziemi. Nie zapominaj, że w niebie radość z ocalenia jednej duszy jest o wiele większa niż radości całego świata razem wzięte od powstania aż po jego kres. Ciesz się, że Dobry Bóg widząc twą małość uczynił do ciebie ścieżkę świetlistą wskazującą Aniołom i braciom cierpiącym, punkt opatrunkowy Miłosierdzia Jego, służący darem Boskiej Wody i Krwi, darem bezpłatnym a jednak najwyższej ceny. 

4.11.1997 
Patrząc na Jezusa w Najświętszym Sakramencie, wystawionego w Monstrancji, błagałam Go, by mnie najmniejszej ze sług swoich ustrzegł od zasadzek duchów kłamstwa. 

Mówi Pan: 
- Córko moja, jesteś zbyt mała, słaba i bezbronna, bym cię mógł zostawić samą wobec ataków nieprzyjaciela. Moc Moja przez Aniołów, których ci dałem jest zawsze przy tobie. Strzeż się ducha pychy, kryjąc się pod Płaszcz Niepokalanej Matki. 
Walcz dzielnie na polu tej ziemi, posługując się niezwyciężonym mieczem Wody i Krwi twego Zbawiciela. Pragnę cię w szatach czystych i lśniących obmytych w Wodzie i zanurzonej w purpurze rubinowej Krwi Mojej doprowadzić do Ojca, który cię miłuje. 
Ty z pomocą Najświętszej Maryi, która ci podarowała swój Płaszcz i swoje Niepokalane Serce sprowadzaj z pomocą Aniołów wszystkie dzieci Boże w ramiona Najmiłosierniejszej z Matek. 
Dzieci moje umiłowane, odkupione męką Syna Człowieczego, jakże hojnie pragnę was obdarować, byście w Dom Ojca swego bogaty plon przynieśli. 
Błogosławię mocą Potęgi Boga, tych wszystkich, którzy w utrudzeniu dnia ziemskiego podejmują wysiłek odbicia Oblicza Ojca Przedwiecznego w sobie i braciach swoich. Błogosławionymi ich nazywać będą wszystkie pokolenia ziemi. 

4.11.1997 
W ciągu dnia prosiłam Pana, często o ducha prawdy i obronę przed zwodzeniem w świat iluzji. Radio podawało, że co piąty Polak jest zagrożony schizofrenią... Poczułam się zagrożona. Pokusy, że moje przeżycia są złudzeniem, znów uderzyły we mnie ze zdwojoną silą. Patrząc na obraz Maryi powiedziałam: 
- Matuchno, jestem twoją całkowitą własnością! Nieodwołalną! Na całe moje życie i śmierć! Mateńko, jak Jezus mi nakazał, Tobie Najświętszej, pełnej Ducha Świętego oddaję i zawierzam wszystkie pisane przeze mnie zeszyty. 
Matuchno ukochana, Ty jesteś ucieczką grzeszników, ustrzeż mnie od złudzeń i wyproś mi pełnego ducha prawdy.. 
Matko Najmiłosierniejsza, znasz przecież nędzę i słabość moją. Uproś mi więc, bym stała się zapomniana i mogła zajmować najpewniejsze ostatnie miejsca we wspólnocie i między ludźmi. 
Maryja, Najukochańsza Matka pociesza mnie: 
Moja najmniejsza córeczko, nie lękaj się! Twoja małość i ograniczoność dobrze jest ukryta w dwu Sercach; Jesusa i Moim. Szatan przewidując obfite i dalekosiężne owoce, przesłania jakie zawierzył ci Ojciec Niebieski w Darze Boskiej Wody i Krwi (byś je przekazała światu) awanturuje się. Jednak jego sprzeciw, choć jest dokuczliwy i wydaje się groźny nie może choćby w najmniejszym stopniu przeciwstawić się Woli Najwyższego. Dlatego mimo ataków, z których nie zrezygnuje piekło, ty uciekaj się do przystani naszych Serc. 
Ufaj coraz pełniej Miłości! 
Potykaj się jak wierny rycerz z różańcem w dłoni i miłością w sercu, a odniesiesz zwycięstwo nad nieprzyjacielem. 
Słowa Mego Boga i Jego Świętych, Ja wiernie strzegę i wypraszam łaskę, by (ziemia) ludzkość je przyjęła dla swego ocalenia w godzinach próby. Ogarniam cię Płaszczem Mojej opieki i tulę w Sercu Moim. 

Rozmowa z Ojcem Pio na temat Świętych Obcowania – brak daty, ale tekst następuje tuż po powyższym
- Ojcze Pio, wciąż wspominam twą walkę. Wyglądałeś jak wielki, promienny zapaśnik Boży. Ojciec Pio odpowiada z wyrzutem: 
- Dlaczego patrzysz oczyma ciała, to nie był popis siły ducha, lecz walka o odzyskanie duszy mojego brata. 
- I mnie słabą wybrałeś sobie do pomocy? 
- O, zarozumiała kruszyno! Nie ciebie, nie ciebie! Lecz moc niezwyciężoną Wody i Krwi, wypływającej strumieniem Miłosierdzia z Najświętszego Serca Jezusa. 
W twoje kruche ręce Bóg złożył ten dar, byś go na nowo odsłoniła światu. Wezwałem cię, bo Mądrość Bożego Majestatu pragnie, by w służbie tak doniosłej udzielania tego Niebieskiego Daru ziemi, współpracowało w zacieśniającej się więzi Niebo z ziemią. 
Wszyscy żyjący, życiem Bożym, stanowimy jedność w Mistycznym Ciele Chrystusa na podobieństwo Najdoskonalszej, pełnej chwały i Majestatu Trójcy Świętej. 
- Ojcze, z niepojętej dla mnie dobroci Bożej, doświadczam miłości Osób Boskich. 
- Bóg widząc miłość w twej małości człowieczej, zachwyca się nią, przyciągając cię do siebie, by się z tobą jednoczyć. Każde przylgnięcie duszy do Boga jest Jego łaską, słodką zapowiedzią pełnego zjednoczenia w wieczności. 
Ta szczególna łaska umacnia duszę i wznieca coraz większą tęsknotę za Bogiem. 

Rozmowę przerwał telefon Ewy K. 
- Ojcze Pio, Ewa ma kłopoty z pielęgnowaniem matki, chorej na raka. Stan się pogarsza. a jej brakuje siły, by w dzień i w nocy odpowiadać na jej potrzeby. Pragnie jej służyć, ale to zaczyna teraz przerastać jej możliwości. Ojcze kochany! - Proszę cię o pomoc. 
- Prośmy razem, by tak córka jak i matka wypełniły z miłością Wolę Bożą. Miłość i ofiara wymazują wszelkie grzechy. To ich cierpienie niedługo zaowocuje obopólnym pokojem i radością. 
Ten krzyż choroby otworzy jej (matce) bramę zbawienia. Błogosławić go będzie całą wieczność. 
Ojciec Pio pogrąża się w modlitwie. Próbuję go choć trochę naśladować. 
Siostra L. – brak daty, jednak jest to c.d. tekstu
Odwiedziła mnie s. L. - Sercanka, razem z Ewą. Przeżywając trudne problemy prosiła Pana o słowo umocnienia. 
Pan odpowiada serdecznie i łaskawie: 
- Przysłuchuję się twej skardze córko moja ukochana. Mówisz, że nie wiesz jak masz postąpić w trudnych relacjach z twoją przełożoną? Czyż nie wiesz córeczko moja, kto jest twoim Nauczycielem? 
Siostra L. 
- Tak, ja wiem, że Ty jesteś moim Nauczycielem, ale mi trudno. Dajesz mi natchnienia, a ja sprzeciwiam się Tobie. I zamiast z Tobą, rozwiązuję trudne problemy z ludźmi. 
- Przyznajesz się, że Ja jestem twoim Nauczycielem. Jednak Ja jestem nie tylko tym, który uczy, ale również umacnia, daje światło. L.. córko moja, to właśnie światło łaski daje ci ogląd spraw życiowych w prawdzie, tak jak to sama zauważyłaś. Jednak uczyniłem cię wolnym człowiekiem i w twej wolności jest ogromne pole zasługi. 
Jestem wiernym Mistrzem i Oblubieńcem twoim. Jakże pragnę, chwycić twoją dłoń, na której nosisz Mój znak zaślubin. Od ciebie jednak zależy czy Mi pozwolisz się prowadzić całkowicie. Jak dotąd kochając Mnie szczerze, ale nie na tyle mocno, by Mi bezgranicznie zaufać. 
W momentach trudnych doświadczeń, działasz pod wpływem emocji. Córeczko moja, tą nieuporządkowaną sferę uczuć musimy uzdrowić. Przecież wiesz, że jestem lekarzem dusz, zwłaszcza moich Oblubienic. Czy ty doświadczając wciąż bólu fizycznego i duchowego zgadzasz się bym podjął z największą miłością w trosce o dobro doskonalenia twej duszy radykalne leczenie? 
- Tak Panie, ufam Ci i powierzam całkowicie Twemu kierownictwu. 
- L. moja zbolała w cierpieniu, córeczko, najpierw zaczniemy byś nie chciała rozwalać muru głową. Czy zgadzasz się na to? 
- Poddaję się. 
- Wpatruj się we Mnie (na kartach Ewangelii - świątynia, faryzeusze i prosty lud). Mówiłem do wszystkich. dając świadectwo Prawdzie. Wiedziałem jednak, że nie wszyscy chcieli Mnie spokojnie słuchać, a tym bardziej wprowadzić w życie Moją naukę. Ty również masz obowiązek i przywilej dać świadectwo prawdzie, ale tak jak Ja, Twój Mistrz powinnaś uszanować wolę swoich rozmówców. Czy Mnie rozumiesz? 
- Tak, rozumiem Panie. 
- Prawda, którą Ja jestem jak soczewka odbija t weryfikuje czyny ludzkie. 
- Czy z Boga są? 
- Twój plan duchowego doskonalenia się na podobieństwo Twego Ojca, jest trudny, lecz zachwycający w swym pięknie i bogactwie. On przewidziany jest ku chwale Boga i zbawieniu wielu dusz. Zbawienia wielu dusz, zwłaszcza przez Moją Wodę i Krew, na te dni. Dlatego widzisz córko moja, że zabiegam i trudzę się, by ci nic nie zabrakło do udoskonalenia twej duszy na obraz myśli Bożej. (Na podobieństwo stawiania przeszkód na torze zawodnika.) Dlatego widzisz córeczko, że powinnaś stosować się do zaleceń Twego Boskiego Lekarza i Mistrza. Co więcej, życzyłbym sobie i proszę cię o to byś coraz więcej ufając Mi trwała w pokoju i radości ducha. Proszę, trwaj jak żołnierz na posterunku, zagrożonym i oblężonym przez siły ciemności. Sięgaj niestrudzenie po zdroje skarbu Mego - Wodę i Krew, obmywaj i zanurzaj z miłością, wierząc, że Moja ma Moc zbawiać i ocalać. Dziś w ten wieczór daję ci światło Mej łaski i zdroje Miłości Mego Serca. 
Na pracę nieustanną z oliwą miłości wśród tych, dla których cię tam postawiłem, byś im poprzez trud twej codziennej pracy i ofiary ciała odsłaniała światło mocy Mej łaski, tulę cię do Serca i was moje dzieci i błogosławię w Imię Ojca, Syna - Zbawiciela i Ducha Świętego, oświeciciela ludzkich ciemności. Amen. 

Po skończonej modlitwie s. L. spytała jeszcze o jeden problem, który ją od dawna nurtował. Miała bowiem wątpliwości, czy należy modlić się o łaski uzdrowienia za pośrednictwem Założycielki Zgromadzenia - Matki Klary? Z wcześniejszych doświadczeń wynikało, że modlitwy te odnosiły wręcz odwrotny skutek. Osoby, za które się modlono nie zdrowiały, a odchodziły do Pana. czyżby te modlitwy nie były wysłuchiwane? 
Pan odpowiedział: 
- Córko moja, czyż nie wiesz, że myśli Moje nie są myślami waszymi? A drogi Moje nie są drogami waszymi? 
Ja Bóg i Ojciec wszelkich możliwości zawsze wysłuchuję modlitwy, które zanosicie w Imię Moje ku Ojcu. Jednak Ja dbając nade wszystko o dobro waszych dusz wybieram tylko to, co służy ich dobru i uświęceniu. Wy natomiast ograniczeni zmysłami oczekujecie jak Izraelici Mesjasza - Króla tego świata, od którego spodziewacie się dóbr służących ku realizacji ludzkich pragnień. 
Siostra L. 
- Czy nie wymuszamy na Bogu modląc się o cud za pośrednictwem naszej Matki Założycielki rychłego wyniesienia Jej na ołtarze? 
Widzę wewnętrznie, jak Jakub mocuje się z Bogiem. 
Jezus wyrozumiałym uśmiechem mówi: 
- Ja Jestem Bogiem Mocnym i Niezwyciężonym, jednak tak jak już powiedziałem: myśli Moje nie są myślami waszymi i dlatego mówię wam; najpierw potrzeba byście się zatroszczyły o wierność i świętość waszego życia a reszta (ten blask Błogosławionej Matki) będzie wam przydana. 


Podczas Komunii św. doświadczyłam przenikającej mnie na wskroś obecności Osób Trójcy Świętej – b. daty, c.d.
Gdy ofiarowywałam jak zawsze Ojcu Najświętszemu Miłość Jezusa i Ducha Świętego i Synowi Bożemu Miłość Ojca i Ducha Świętego, a Duchowi Światłości Miłość Ojca i Jezusa, wszystko w łączności i przez Niepokalane Serce Maryi dla uwielbienia Nieskończonego Majestatu Bożego i oddanie czci i miłości (malutkiej, nie wystarczającej) od wszystkich ludzi żyjących na ziemi, Ojciec Niebieski pochylając się ku mnie, swego małego nic, powiedział: 
- Córko moja - pozwól, że My napełnimy cię swoją Miłością i zamieszkamy w tobie. 
- Boże mój, Tatusiu nad wszystko umiłowany, proszę i błagam, by Trójca Osób Najchwalebniejszych zamieszkała we mnie na stałe. 
- Dziecko umiłowane, radością Naszą jest przebywanie z tobą. 
- Ojcze Najświętszy, dziękuję gorąco za dar Boskiej Obecności, ale ja mam tylu braci i sióstr tej ziemi, pozwól i im cieszyć się Twoją Obecnością. 
- Miłość Trójcy Świętej napełni cię na miarę twego pragnienia i wierności (czuwania). Ty zaś uzdolniona łaską rozdawaj Miłość. 
Objęła mnie wielka moc miłości. Wydawało mi się, że to trwało długo, bo zagubiłam się w Bogu całkowicie, jednocześnie trwało krótko, jak jasna, oświetlająca wszystko błyskawica. Mimo, że się wysilam, by to napisać zgodnie z prawdą, to jednak widzę, że nie potrafię tego oddać w pełni. Im więcej słów, tym mniej jasny obraz, przeżyte doświadczenie. 
Brak początku, ale może to być dusza zmarłej na raka matki Ewy – patrz jak wyżej, słowa O. Pio

Zobaczyłam ją oczyma duszy, promieniejącą blaskiem światła, pełną chwały i miłości. Powitała mnie znajomym gestem pochylenia głowy, mówiąc:. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Ukochana Siostro. Bóg w Swojej wielkiej miłości i upodobaniu w spełnianiu pragnień Swych słabych, grzesznych dzieci pozwolił mi wejść do Królestwa . Oglądać Go, Boga mojego, dla którego żyłam - twarzą w Twarz! 
Pomóż mi Siostro wysławiać Nieskończone Jego Piękno i Dobroć. Miłosierdzie ogromne, zapominające nasze grzechy. 
Dziś, w światłości Najświętszej Trójcy pojmuję w pełni bezmiar wylewu Miłosierdzia Bożego w Wodzie i Krwi, danego Kościołowi dla ocalenia i odrodzenia całej ludzkości. Wysławiam Go hymnami Aniołów i Świętych za ten wielki Dar. 
Siostro, pragnę współpracować z wami w rozsławianiu chwały Miłosierdzia Bożego i budzeniu dusz zasypiających w letargu śmierci. 
Powiedz Ewie, że dopiero teraz ją prawdziwie kocham poprzez Serce Jezusa pełne łagodnego i cichego żaru miłości. Miłość ta przenika do naszych serc z Serca Jezusa. Niech nie pragnie wymalowania Oblicza Ojca środkami malarskimi, lecz niech Go z mozołem ryje - rzeźbi w trudzie codziennego dnia, we własnym sercu i w sercach tych, do których jest posłana. 
Niech to czyni niestrudzenie każdej minuty i godziny dnia, przez czyny miłości, obmywając i zanurzając dusze swoich braci w Wodzie i Krwi Zbawiciela, by nabrały prawdziwej świętości przed Bogiem. 
Widząc jej wielką radość z osiągnięcia chwały Zbawionych, zapytałam ją: 
- Siostro droga, co ty teraz uważasz za najważniejszą sprawę, w życiu ziemskim, która ci dopomogła do prędkiego osiągnięcia szczęśliwości wiekuistej? 
Odpowiedziała: 
- Odkryłam w pełni i zrozumiałam, że najważniejsze w moim życiu było dane mi cierpienie, które przyjęłam i ukryłam przed okiem ludzkim. Oddawałam je Bogu każdej godziny cicho, lecz z wielką ufnością, ofiarowując je za potrzeby świata. 
Wciągu dnia, gdy trwałam w dziękczynieniu Bogu za dar jej życia, powiedziała: 
- W decydującej, ostatecznej, trudnej walce, w chwili konania, pragnąc pomocy Bożej, zobaczyłam w oddali świetlane Serce Jezusa, z którego tryskały ku mojej duszy Strumienie Wody i Krwi, ofiarowywane w tym momencie za mnie przez moich przyjaciół, z pomocą Aniołów Stróżów. Ta Boska Woda i Krew spadająca na moją duszę jak rosa, oczyszczała ją szybko z osadu ziemi. Umacniając mnie w zmaganiu śmiertelnym, wyzwoliła pełną tęsknotę mej duszy za upragnionym spotkaniem z Bogiem. Strumienie Boskiej Wody i Krwi przyniosły natychmiastową ulgę i ukojenie mej duszy. Zrywając i oswobadzając mnie z więzów ciała, pozwoliły mi ulecieć do Tego, Którego umiłowałam. 
Kocham was i pragnę wam usługiwać w pracy dla dzieła Miłosierdzia.
Zbawca pozwolił mi dalej służyć i błogosławi naszą współpracę. 
Boska Woda i Krew niesiona jest przez Aniołów Stróżów z wielką czcią i miłością. Modlę się już, by ta wielka cześć jaką mają Aniołowie Stróżowie wzrastała w was. Ziemia nie ma nic świętszego nad Najświętsze Serce Jezusa, ofiarowujące jej zbawczą Wodę i Krew – cenę ludzkiego zbawienia.

Mój czas minął, odchodzę, ale pragnę wam służyć, wołajcie mnie! 


30.12.1997 
Siostrzeniec s. Leonii zmarły 28.11.1997 - 47 lat. 
- Siostra Leonia prosi Cię Jezu za zmarłego nagle siostrzeńca, który zaniedbywał życie religijne, osobiste i swojej rodziny. 
Pan odpowiada: 
- Cóż jest, że Mnie prosi, skoro on sam, będąc wolnym i rozumnym człowiekiem odsunął Mnie, Boga - Stwórcę, - Odkupiciela, jako przeżytek nie pasujący i przeszkadzający mu w nowoczesnym, li tylko materialistycznym używaniu dóbr tego świata. 
Ja, Zbawca wasz razem z Ojcem Moim, w niewyobrażalnej dla was Miłości Ducha Świętego otwieramy z dniem waszych narodzin księgę waszego życia, byście w wolności dzieci Bożych wpisywali w nią czyny miłości. 
Dzieci moje! Do miłości zostaliście stworzeni! Wasze dusze stworzone na obraz Boga wołają o czystą, świętą miłość, a wy zagłuszając jej wołanie, usiłujecie karmić ją prochem tej ziemi, który się obróci w godzinie waszej śmierci w zgniliznę i robactwo. 
Dziś, kiedy ciemności chmur waszych grzechów, zaniedbań, przestępstw i zbrodni gromadzą się nad wami, zaciemniając światło łaski, Mój Duch rozpala ogniska, byście się nie zatracili i nie zginęli. Zbudźcie się! Nastaje Dzień Mocy wielkich Ducha Bożego, danego wam ze szczodrobliwości Ojca, byście nie pomarli w grzechach waszych, ale oczyściwszy się w Wodzie i Krwi Zbawiciela życie odzyskali. Byście je mieli w obfitości światła i łaski dla budowania nowego człowieka i świata. 
Śpieszcie się, Moje Miłosierdzie was przynagla... 
Wejdźcie z wiarą w Czerwone Morze tego świata, bo pragnę was wyprowadzić z niego suchą nogą. 
Jeśli usłuchacie głosu Mego, Maryja, Miłosierna Matka wasza okryje was Płaszczem swej opieki i osłoni w godzinie wielkiej próby, w której się zderzą ze sobą moce światła i ciemności, ognia i wody, nieboskłonu i globu tej zhańbionej przez człowieka ziemi. 
Dzieci, jeśli nie usłuchacie głosu najtkliwszej Miłości, pragnącej was ocalić przez nieskończone Miłosierdzie Moje, odwrócę i zakryję przed wami Moje Oblicze, spadnie na was bicz sprawiedliwości i zmiażdży pychę serc waszych. 
Wielu z was umrze w kajdanach grzechu, którym się szczycili i kresem ich wyborów będzie śmierć wieczna i ogień nieugaszony. 
Umiłowane dzieci moje! 
Błagam was przez Rany, które Mi zadajecie, odwróćcie się od grzechu waszego i przyjdźcie z ufnością do Serca Mojego, bym mógł na nowo was zbawić, ocalić i uświęcić. 
Kładę przed wami dar Mojego Serca: - Boską Wodę i Krew i proszę, błagam was, nie zapominajcie o waszej godności, obmywajcie się sami i braci waszych w tych drogocennych, zbawczych zdrojach (Wody i Krwi), byście przejrzeli i ocalili dusze wasze na życie wieczne. 
Błogosławieństwo szczodre Mocy łask Trójcy Świętej, niech spocznie na ludziach tej ziemi, na ludziach dobrej woli. Amen. 


31.12.1997 
Rano, gdy wstałam stęskniona mego Jezusa, zapytałam patrząc na święte Tabernakulum: 
- Jezu, dziś ostatni dzień roku, czego pragniesz Boże mój? 
Pan powiedział głosem poważnym. 
- Pragnę od was, dzieci moich - modlitwy uwielbienia, dziękczynienia, ale przede wszystkim wynagrodzenia, pokuty, pokuty, nawracajcie się nie zwlekając, by nie poginęły w ciemnościach dusze wasze. 
Będąc w kaplicy na modlitwie, usłyszałam huk wielki i pobrzękiwanie - potrząsanie łańcuchami - ściemniło się bardzo, otoczyło mnie wielu złych osobników. Chciałam wołać, ale zabrakło mi tchu, pociągnięto mnie przewrócono i zepchnięto w przepaść ognia. 
Wrzaski straszliwe, plugawe, bluźniercze, smród rozkładających się trupów. Wepchnięto mnie, jakby w żelazną szafę i zaciskano coraz bezwzględnie] drzwi. Ta płonąca metalowa szafa wpijała się we mnie powodując ogromny ból. Każdy nerw jęczał we mnie innym bólem, który jest niemożliwy do opisania, ani nazwania. 
Widziałam morze grzechów, w tym moje własne, które ciągnęły za sobą inne grzechy jak łańcuch wężów. Ogarnęła mnie rozpacz zmarnowanego życia, powołania, wielkich darów Bożych. Wokół mnie wciąż wzrastał tłum potępieńców, którzy z uciechą piekielną szydzili ze mnie, nazywali świętą Bożą, której koniec w rynsztokach piekła. 
Ich śmiech, wyzwiska, wyszydzanie wszelkich łask, bluźnierstwa przeciw Niepokalanej i Świętym, powodowały w mej duszy nieustanne konanie. 
Ze wszystkich sił duszy pragnęłam wołać choć jeden raz Jezusa, lecz mój język był martwy, a gardło płonęło ogniem. Ku memu niesamowitemu przerażeniu rozpoznawałam dusze znajomych. Widziałam dusze wezwane do wielkiej świętości, przeżarte grzechem pychy, który spływał po nich, jak ciecz obrzydliwych plwocin. Ogień był mym oddechem, widzeniem, dotykiem, - parzył, - palił, - spopielał całe moje jestestwo, a jednak nie pozbawiał życia. Gorzał, podsycany na nowo jakąś mocą piekielną. 
Dla mnie, w tym bólu niewypowiedzianym mijały wieki i ku memu wielkiemu przerażeniu nie kończyły piekła. Ono trwało! Potęgując nasilenie cierpienia okrutnego, bezlitosnego, którego skutkiem był grzech. Wiedziałam, że końca nie będzie, to powodowało moją rozpacz wielką, bezbrzeżną, jakby rozciągającą się w wieczność. 
Obok, w niszach ognia cierpieli ludzie, oskarżali się wzajemnie z ohydy różnorodnych grzechów, zwłaszcza z rozwiązłości i wynaturzeń zmysłowych. Wyli nieustannie, powodując drżenie dokoła i jakiś złowrogi, zachłystujący się wódką ognia i siarki śmiech. 
Grzechy wyuzdania nieczystego wykrzykiwali tak wulgarnie, że moja dusza konała w tych obrzydliwościach. 
Kobiety pokazywały bezwstydnie swe łona pełne robactwa i żmij i wykrzykiwały ile uśmierciły dzieci. Ich cierpienia były tak przerażające, że zamknęłam oczy by nie patrzeć. Lecz w tym miejscu nie było możliwości doznać najmniejszej ulgi. Oczy wszystko widziały, uszy słyszały, ciało przenikał wciąż nowy w swej przewrotności cios i bicz boleści. 
Wyrwano mnie z wielką siłą i zaczęto biczować różnymi narzędziami tortur. Jakiś głos, mocny jak grom krzyknął, - dosyć! 
Obolała, przeniknięta do najmniejszej cząstki bólem, goryczą, przerażeniem zostałam wypchnięta i przeniesiona z powrotem do kaplicy. - 
Ociekałam potem i łzami, a duszę powoli, łagodnie ogarniał pokój. Uświadamiając sobie bardzo powoli, że żyję nadał, że mam szansę miłowania, zaczęłam wypowiadać w uwielbieniu imię Jezus. 
Spojrzałam na Monstrancję i odnajdując w niej Jezusa, a w Nim nadzieję nowego życia usłyszałam słowa Pana: 
- Córko moja, - twoje cierpienia złącz z Moją Męką, ona nadal trwa w mistycznym wymiarze zbawienia świata. Pragnę ocalić ten świat, zaślepiany i uprowadzany podstępnie, przy złudnej muzyce ku zatraceniu. Piekło wylega i spieszy się, bo wie, że czas ma ograniczony. 
Ja Bóg wasz w Trójcy Świętej, w swym Ojcowskim zamyśle pragnę i dokonam tego; - ocalenia, - - oczyszczenia, 
- uświęcenia dzieci moich. 
Wychodzę naprzeciw, otwieram ocean niepojęty Miłosierdzia mego i przez Ranę najświętszego Serca Mego Boskiego Syna - Chrystusa, wyprowadzam z hojnością zdroje nieogarnione Boskiej Wody i Krwi. One, przyjęte z wiarą, obmyją i oczyszczą ziemię z ciemności.. 
Dzieci moje! Przyszła już pora! 
Nie odkładajcie nawrócenia waszego, bo dla wielu z was może zabraknąć czasu. 
Przyspieszyłem bezmierny wylew Miłości Miłosiernej i spływają szczodrze, w zasięgu waszych serc i rąk zdroje najskuteczniejszego leku na wielkie rany ludzkości. 
Spieszcie się, biegnijcie i w obecności Najświętszej waszej Matki i przyjaznych Duchów Niebieskich obmywajcie się w uzdrawiającej Wodzie i pijcie z wiarą i miłością Krew Chrystusa. Podaną wam w nowym wynalazku Ojcowskiej niestrudzonej Miłości. 
Obmywajcie i pijcie bez pieniędzy, i dzielcie się szczodrze ze wszystkimi spragnionymi, głodnymi, bezdomnymi, zranionymi i ubogimi tej ziemi. 
Będę błogosławił krokom waszym i zapewniam, że będę szedł razem z wami, by ocalić Moje zagubione dzieci, zmierzające bezwolnie ku zatraceniu wiecznemu. Biada tym, którzy nie usłyszą wołania Miłości i nie przyjmą światła prawdy. Ich los spoczywa w rękach ich wolnej woli. 
Spieszcie się dzieci, biegnijcie z miłością. Jest to czas błogosławiony, niesłychanego Miłosierdzia. Całe niebo gotowe do współpracy z wami. Zawiązujcie więzy bratniej miłości! Łączcie się w odnowionym wymiarze miłości poprzez Najświętszą Wodę i Krew - cenę waszego zbawienia. 
Błogosławię waszemu wyjściu z ran egoizmu ludzkiego i towarzyszę wam wszystkim idącym z miłością do braci Imieniem Majestatu Trójcy Świętej - Ojca, - Syna, - Ducha Świętego. 


14.03.1998 
Dziś, jak każdego dnia błagałam o dary Ducha Świętego dla Kościoła i całego świata. 
Gdy nalegałam z pokorą i wiarą, by przyszedł i oświecił nas, usłyszałam Jego głos mówiący do mnie: 

- Jestem w tobie, przyjaciółko moja! Wsłuchuj się w glos Mój, który się rozlega w tobie z wielką mocą. Wzywam cię słowami miłości, przynaglając do przeżywania daru pełnej miłości w każdym wydarzeniu dnia. 
Łącz się z Niepokalanym Sercem twojej Matki. Ona jedyna spośród ludzi rozumie w pełni Moje miłosne tchnienie, które ożywia, pobudza i rozpala wszystko to, co powołane jest do miłości. 
Pragnę was ogarnąć płomieniem ognia, światła i miłości. Dlatego proszę, nalegam z troskliwą czułością - oczyszczajcie się! - bym was mógł dotknąć: - przeniknąć i porwać ku miłości coraz doskonalszej. Biegnijcie, by się oczyścić w Wodzie i Krwi Zbawiciela ludzkości. Czekam na was, by was prowadzić drogami Tego, który was stworzył, Tego, który was odkupił, wyzwalając do życia w jedności z Bogiem waszym. 
Kościół Przemienienia Pańskiego  14.03.1998 (?)
Czekając na Ojca Franciszka R., który spowiadał licznych penitentów, modliłam się przed Najświętszym Sakramentem. Nagle zobaczyłam O. Pio, klęczącego przed Tabernakulum. Zdziwiłam się, bo myślałam, że on pomaga ojcu Franciszkowi w konfesjonale. 

O. Pio: 
- Czemu się dziwisz? Nasza współpraca zacieśnia się w wierze i miłości. Gdy on służy w Sakramencie Pojednania, ja w tym samym czasie trwam u tronu Miłosierdzia Bożego. W momencie rozgrzeszania łączę się z nim ściśle w tajemnicy kapłaństwa i wspieram go w modlitwie o pełne owoce tego sakramentu pokuty. 

14.03.1998  Liturgia pogrzebu - Teresy D. 
Wchodząc do Kościoła Ojców Dominikanów na Służewie, gdzie miał się odbyć pogrzeb p. Teresy, spostrzegłam ze zdziwieniem (nigdy czegoś takiego nie widziałam ani nie wyobrażałam sobie) jej osobę lekko pochyloną, w otoczeniu dwóch Aniołów, różniących się wyglądem - blaskiem. Jeden nich, jak się łatwo domyśleć był Aniołem Stróżem, a drugi, pełen mocy i wyczuwalnego autorytetu, to Archanioł Michał. Opodal nich była grupka Aniołów skupiona na adoracji Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie Ołtarza. 

Teresa pełna głębokiej powagi powiedziała do mnie: - Rozpoznałam cię, siostro ... 
Kiedy do ołtarza procesjonalnie zbliżali się kapłani poprosiła: - Obmyj mnie w Wodzie mego Zbawcy i zanurz w Jego Świętej Krwi, bym mogła się zbliżyć do ołtarza Ofiary. 
Wtedy jej Anioł wyciągnął ramiona i razem ze mną obmył ją w Wodzie i zanurzył w Krwi, poczym podprowadził bliżej ołtarza i na moją serdeczną prośbę postawił obok Maryi, stojącej pod Krzyżem. 
Teresa upadla do stóp Krzyża i płacząc, objęła go. 
Tymczasem jeden z kapłanów, których było siedmiu zapowiedział, że Msza św. mimo postu jest odprawiana w kolorze białym i z formularza o Aniołach. 
Zauważyłam w tym momencie wielkie rozradowanie Aniołów - tych, którzy otaczali ołtarz oraz aniołów Stróżów obecnych z licznie zgromadzonymi ludźmi. Aniołowie z Królestwa wraz ze Świętymi, w których rozpoznałam dzieci, młodzież i powstańców Warszawy radowali się również z tej racji. Na każdą Eucharystię, w której mam łaskę uczestniczyć, zapraszam całe Niebo, aby w Tajemnicy Świętych Obcowania godniej i pełniej wielbić Trójcę Świętą. 
[Teresa] Kilkakrotnie podczas Eucharystii prosiła o obmycie Wodą i zanurzenie w Krwi Zbawiciela. Przysłuchiwała się z uwagą słowom kazania, potakiwała niektórym zdaniom. Wyrażała wdzięczność i miłość wielu osobom obecnym w kościele. Dotykała ich spojrzeniem pełnym serdecznej miłości. 
Podczas śpiewania Sanctus powiedziała: 
- Wielka jest, przewyższająca wszelkie wyobrażenia ludzkie świętość Boga w Trójcy Jedynego. Uwielbiaj Go razem ze mną. Po chwili zawołała głosem pełnym zatroskania: - Nie przestawajcie wielbić Majestatu Boga. On jest godzien najwyższej chwały i czci. 
Gdy na ołtarzu zaczęła się konsekracja Chleba i Wina, Aniołowie nisko pochyleni oddawali Jej cześć w głębokiej postawie Adoracji. 
Po podniesieniu Hostii, kapłan wzniósł Kielich Krwi Chrystusa, wówczas rozległ się potężny krzyk radości, który wznieśli mieszkańcy Królestwa Niebieskiego na widok pełnego wyzwolenia duszy Teresy. Okrzyk ten rósł, nabierał mocy, przeobrażając się w uroczystą, harmonijną pieśń chwały i uwielbienia. 
Dwaj Aniołowie towarzyszący Teresie podczas liturgii unosili ją szybko, lekko, radośnie do grona błogosławionych. 
Rozradowani szczęściem, jakie osiągnęła dusza, mieszkańcy Nieba przekazywali jej swoją miłość w najgorętszych słowach i uściskach przewyższających niezmiernie ludzkie gesty. 
Uformował się orszak, po chwili rozdzielił na dwie części ukazując świetlaną drogę prowadzącą do Bramy Królestwa płonącej światłem nieopisanej jasności. 
Ponownie zaczęła się wznosić pieśń niewypowiedzianej potęgi i słodyczy. 
Orszak Aniołów i Świętych poprowadził duszę Teresy rozświetlającą się od wewnątrz coraz większym blaskiem miłości w Ramiona Ojca Przedwiecznego. 
Gdy zniknęli, ogarnęła mnie nędzną wielka tęsknota za Ojczyzną Niebieską. 
Zbliżając się z licznymi osobami do Komunii św. zapytałam mego Anioła - w jakiej intencji mam przyjąć Komunię św. - skoro ona, Teresa jest już zbawiona. 
Anioł odpowiedział: 
- Przyjmij Ciało Chrystusa jako dziękczynienie za jej dar życia, spełnionego w ofiarnej miłości, aż po kres. 
Po przyjęciu Komunii św. adorując Pan Jezusa w łączności Świętych Obcowania z Niebem i ziemią zapytałam: 
- Tereso, jesteś już z Jezusem, wielbię Go więc razem z tobą. Proszę, powiedz jakieś przesłanie do swoich licznych przyjaciół. 
Teresa odpowiedziała zaraz: 
- Bóg jest godzien największej miłości! Proszę gorąco nie odmawiajcie Mu niczego. Służmy Mu w pełnym wymiarze. Nie ustawajmy nigdy w miłości. 

Brak początku, przed 3.05.1998:
Patrząc na ludzi w modlitwie w kaplicy rekolekcyjnej, przeniknęła mnie jasna świadomość własnej nędzy. Usłyszałam słowa: 
- Mam upodobanie w duszy, która z nędz swego życia czyni w skrusze serca stopień do wznoszenia się na nieskończonej drabinie miłości. 
- Świat o wiele bardziej niż wody i chleba potrzebuje tchnienia Mojego Ducha, pragnącego porwać go w przestrzeń dóbr nieprzemijających, dając prawdziwe życie. 


3.05.1998 Uroczystości Królowej Polski na szczycie Jasnej Góry 
Trwając wśród licznie zebranego tłumu na placu przed szczytem Jasnogórskim, modliłam się gorąco poprzez Wodę i Krew za naród. 
Dziś, szczególnie na tę wielką dla nas Polaków uroczystość zaprosiłam wszystkich Rodaków 
- świadków naszej historii - na to wspólne orędowanie za naszą Ojczyznę, przeżywającą niebezpieczne zawirowania na kolejnym zakręcie dziejów. 
Z wielkim szacunkiem zaprosiłam też wszystkich Aniołów związanych z naszym krajem. 
W momencie powitania przez przeora Jasnej Góry, przedstawicieli Episkopatu i gości zgromadzonych, pomyślałam sobie: -jaka szkoda, że Ojciec Przeor nie wita tych, którzy przybyli z tak daleka; - Królestwa Niebieskiego. W tym momencie zobaczyłam Niebieskich Gości: 
Maryję, Matkę nasza ubraną w królewski strój stanowiący białą tunikę, ogromny, przestrzenny, purpurowy Płaszcz i królewską Koronę na głowie (koronę tę widziałam już poprzednio, w czasie uroczystości Bożego Ciała w Warszawie, gdy Aniołowie wkładali ją na Głowę Maryi - była to ta sama Korona Polski. Miało to miejsce w 1995 roku 15 czerwca). Matka Najświętsza otoczona była przez nieprzeliczone oddziały Aniołów - jakby Wojska Niebieskiego. Zdumiała mnie ich liczba. Wówczas usłyszałam głos: 
- „To są Aniołowie, którzy służyli Narodowi Polskiemu od początku jego historii, aż po teraźniejszość.” 
Za licznymi wojskami Aniołów stali dostojnicy naszego Narodu - królowie ducha, tacy jak: Ks. Skarga, Prymas Wyszyński, Św. Maksymilian, Św. Królowa Jadwiga, Święci i Święte polskie oraz rzesze Męczenników i wyznawców. Było ich tak wielu, iż wiedziałam, że wielokrotnie przewyższają liczbę obecnie żyjących Polaków. Patrząc na nich z wielkim wzruszeniem i radością rozpoznawałam wśród nich ogromną liczbę Męczenników. Ogarnął mnie wówczas wielki płacz wewnętrzny, że naród nasz wciąż doświadcza takiej Męki pielgrzymowania. 
W tym momencie ogarniając z góry całą przestrzeń Polski zobaczyłam wbity w środek naszej ziemi biały, z niezwykle lśniącego marmuru Krzyż. (Krzyż ten widziałam na modlitwie u ANNY 30.11.1997, opis tego Krzyża znajduje się pod datą 9.12.1997.) Z Krzyża tego biła potęga mocy i wielkiego światła ogarniając cały nasz kraj. Gdy to światło rozproszyło się na tle Krzyża zobaczyłam Serce otwierające się bardzo szeroko, jak Brama, z której wypływały dwoma wielkimi i wartkimi strumieniami - Woda i Krew. 
W tym nadprzyrodzonym świetle strumienia Wody i Kiwi do złudzenia przypominały mi barwy naszej flagi narodowej; biało-czerwonej. Rozciągały się one na całą przestrzeń naszych granic, wokół których stali jak mury obronne Polacy Królestwa wraz z Królową naszą - Maryją. Oni to razem z nami trwając na modlitwie tworzyli mocną, niezwyciężoną wspólnotę wiary, miłości Boga i Ojczyzny. Ich intensywne uczestnictwo sprawiło, że nasza Eucharystia nabierała Mocy i niezwykłej potęgi sięgającej Niebios. 
Z tej radosnej łączności ze Świętymi, pełnej harmonii i pokoju wyrwał mnie nieprzyjemny zgrzyt. Usłyszałam pomruk przechodzący w złowrogie wycie podobne do skowytu wilków. Odgłosy te dochodziły z dołu, gdy spojrzałam w tym kierunku zobaczyłam, że nasz kraj jest atakowany, szarpany, podgryzany przez dzikie, ohydne, pełne zajadłości, potężne potwory. Usiłowały one rozdrapać, zdeptać ziemię, niszcząc wszelkie życie. Ogarnęło mnie wówczas przerażenie, że tak wielkie nieszczęście grozi naszej ziemi i zaczęłam wołać z wszystkich sił: Maryjo, Królowo Polski ratuj nas, bo zginiemy! Wówczas ujrzałam Maryję, ale nie jak dobrotliwa, pełną łaskawości Matkę, lecz jako Królową i Hetmankę wydającą rozkazy. 
Gdy zobaczyłam jak Maryja w rozkazującym geście wyciągnęła dłoń wskazując palcem na miejsce zagrożenia, zaszumiały jakby skrzydła anielskie i poruszyły się ich zastępy. Popatrzyłam w dół, pełna. zdumienia widząc, jak aniołowie w mgnieniu oka usunęli tę szkaradę napastników. Podniosłam wzrok ku Maryi, by Jej podziękować za 
ratunek i wtedy usłyszałam Jej słowa wypowiadane z pełną mocą:(Głos Maryi brzmiał jak życzenie Królowej, był pełen mocy i potęgi. Słowa te długo „huczały” w mojej duszy powodując wewnętrzne drżenie.) 
„Mój Syn pragnie, byście z Moją pomocą, w łączności z Nim stawali się jedno na chwalę Majestatu Trójcy Świętej na pożytek i sławę waszego narodu i ocalenia całej ludzkości. 
Wskazując ręką na Krzyż, Maryja powiedziała: 
„W wierności temu znakowi Boskiej Wody i Krwi poprzez Moje Serce otrzymacie zwycięstwo prawdy, pokoju i sprawiedliwości.” 
Ze zrozumienia: Pan dał mi jasne poznanie, że obmywanie dusz naszych w Boskiej Wodzie Zbawiciela nie może dokonywać się mechanicznie, lecz powinna nam towarzyszyć wielka skrucha serca pobudzająca dusze na otwarcie się na Miłość Bożą. 
Jeśli obmywamy braci żyjących w grzechu i niewierze, wówczas w ich imieniu winniśmy wzbudzić żal doskonały i ofiarowywać Bogu zadośćuczynienie. Wtedy Dar Wody obmyje dogłębnie i oczyści dusze lecząc nawet najgłębsze rany. Natomiast strumień Krwi Najświętszej w którym Pan pragnie byśmy po obmyciu zanurzali siebie i braci naszych. Oczyszczone dusze uświęci i upodobni do Boga Ojca naszego i Stwórcy na miarę otwarcia w wierze serc naszych. 
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